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Krystyna Janda i Maria Seweryn w zaprezentowanych w sobotę „Opowiadaniach zebranych” Donal­
da Marguliesa.

Spektakle na jubileusz

Fakty i fikcje
Jedna sławna i zdziwaczała, druga - młoda i postrzelona. Ruth 

to wybitna pisarka i profesor prestiżowej uczelni, Lisa jest stu­
dentką zafascynowaną jej twórczością. Wydawałoby się, że te 
dwie kobiety dzieli przepaść, zwłaszcza że obie trudno zaliczyć 
do takich osób, z którymi żyje się łatwo. Ale pozory mylą.

To punkt wyjścia „Opowiadań 
zebranych", sztuki Dónalda Mar- 
guliesa, zaprezentowanej w so­
botni wieczór w toruńskim Te­
atrze Wilama Horzycy. Ten spek­
takl oraz niedzielne prezentacje 
„Kto się boi Virginii Woolf?” 
Edwarda Albee’ego przygotował 
obchodzący 10-lecie działalności 
Impresariat Artystyczny „As/To­
ruń".

Ciekawostką sobotniego spek­
taklu była też jego obsada - 
w pełni rodzinna. W roli Ruth wy­
stąpiła Krystyna Janda, zaś jako 
Lisa - jej córka - Maria Seweryn. 
Mama raz jeszcze udowodniła, że 
nie bez powodu zaliczana jest do 
aktorskiej ekstraklasy. Jej Ruth 
była rzeczywiście kapryśna, zrzę­
dliwa, staropanieńska i w pełni 
przekonująca. A Lisa? Cóż, chwi­
lami, zwłaszcza w pierwszej czę­
ści spektaklu, można było od­
nieść wrażenie, że Marla Seweryn 
nadużywała środków ekspresji, 

grając nazbyt manierycznie. 
W sumie jednak rodzinny duet 
stworzył widowisko, które zapew­
ne spodobało się toruńskim wi­
dzom. W czasie takich gościn­
nych prezentacji najczęściej po­
kazywane są komedie. Tym ra­
zem, choć chwilami było do śmie­
chu, to jednak więcej pojawiło się 
okazji do refleksji. Zwłaszcza tej 
o granicach twórczej wolności, 
nadużyciu zaufania i tym podob­
nych sprawach. Lisa bowiem spo­
żytkowała intymne wyznania 
Ruth do stworzenia powieści. Czy 
miała do tego prawo? Ale także 
czy Ruth, sama będąc pisarką, 
mogła jej tego zabronić?

"Kto się boi Virginii Woolf?” 
Edwarda Albee’ego to już klasyka 
„klaustrofobicznego” teatru. Ich 
czworo: Martha (Krystyna Janda) 
i George (Marek Kondrat) oraz 
Żabcia (Agnieszka Krukówna) 
i Nick (Szymon Bobrowski) w jed­
nym domu, jednej nocy. Zaczyna

się pijaństwo i psy- 
chodrama. Martha 
to córka prezyden- TJLU CU1 Ad picz,yacn- .

ta uczelni, George l jONfón 
- wykładowca tejże RunUduJ 
szkoły, Nick, także ‘ 
naukowiec, który do­
piero co tu przyjechał z żoną. 
W miarę wypijanego alkoholu de­
cydują się na coraz bardziej wy­
myślne „gry”: dokopać gospoda­
rzowi, dobrać się do pani domu, 
zniszczyć gości. Fakty mieszają 
się z fikcją. Czy te perwersyjne 
chwilami rozgrywki mogą stwo­
rzyć nową jakość, doprowadzić do 
samooczyszczenia?

Janda i Kondrat jako zblazowa­
ne 1 żyjące fikcjami małżeństwo 
sprawdzili się doskonale. Druga 
z par starała się im sekundować, 
choć w przypadku Agnieszki Kru- 
kówny jakoś nie mogłem uwolnić 
się od przekonania, że zanadto 
uwierzyła ona w siłę i skutecz­
ność... dowcipów o blondynkach. 
Jej Żabcia to właśnie typowa bo­
haterka takich żartów. Finezja 
sztuki Albee’ego polega na tym, 
że sympatia publiczności dla po­
szczególnych postaci zależy 
w sporej mierze od aktorskich 
kreacji. I może właśnie dlatego 
jednak Martha 1 George byli w To­
runiu bardziej godni uwagi i wia­
ry w to, że miłość ma w sobie 
szczególną moc.
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